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Chłopska zawziętość
Fragment powieści histo 

rycznej z XVII wieku, z o- 
kresu „Potopu** i lat później­
szych. Powieść nosi tytuł — 
„Straceńcy**. Fragment po­
niższy ukazuje narastanie re­
wolucyjnej fali chłopskiej i 
skłaniającej się do niej drob­
nej szlachty, szczególnie spo­
śród zawodowych wojsko­
wych, gdzie element szlachec 
ki w chorągw.ach pomieszany 
byt częstokroć z chłopskim i 
mieszczańskim. Powieść ta 
ukaże się nakładem „Naszej 
Księgarni**.
trach rządził ludzkimi ser­
cami. Z lasów wychylały 

się wynędzniałe, zbiedzone twa­
rze, drogami pomykały wychu­
dłe postacie, na lada obcy sze­
lest matki zasłaniały dłonią 
usta niemowląt okutanych w 
podarte chusty. Wioski w więk 
szóści zmieniły się w pogorze­
liska, straszące białymi kiku­
tami kominów. Mosty przestały 
istnieć, na wyschłych rzekach 
znaczyły się liczne ślady bro­
dów. Dni całe można było wę­
drować nie napotykając niko­
go.

Tak wyglądał kraj pustoszo­
ny przez następujące jedna po 
drugiej wojny.

Takim krajem jechali od 
Brześcia w kierunku na Kra­
ków rotmistrze Horusza i Woj- 
szwiłło wraz z grupką poczto­
wych i pacholików. Niedawno 
przeciągały tędy w obie strony

rys; F. Śmiełowski

wojska szwedzkie, bezładną 
zgrają ciągnął Rakoczy z Sied- 
hiiogrodzianami. Wołochami i 
pułkiem kozackim pod wodzą 
Antona. Tędy szedł Czarniecki 
ze swoją dywizją, jak -wilk na- 
st?pując w tropy strwożonego 
księcia, któremu w tym samym 
czasie marszałek Lubomirski 
pustoszył rodzinne ziemie. Co 
jeszcze zdołano ocaleć w po 
przednie lata, padło teraz past­
wą łupieży lub pożaru.

Nawet żołnierzom obeznanym 
z okrucieństwami, z ponurą 
codziennością wojny, ciążył ta 
ki widok na sercu. Trzeci dzień 
tłukli się już gościńcami, tak 
rzadko spotykając człowieka, 
jakby to był bezludny kraj. 
Nieorane pola, zarosłe chwa­
stem, szeleszczące nasieniem 
°stu przedwcześnie dojrzałego 
w upałach. Wioski, zarosłe już 
trawą na pogorzeli, zatem spa­
lone przed laty i takie, gdzie 
nad świeżym popiołem stróżo­
wał jeszcze czasami wychudły, 
znęazniały pies — znak niedaw 
nogo pochodu, jakichś wojsk.

Ciężko było rotmistrzom na 
sercu. Dopiero teraz w pełni 
widzieli posiew ostatnich lat 
wojny, zdrady, pożogi i mordu. 
Mało mówili w pierwsze dni 
Podróży, spiesząc, byle szybciej 
minąć wymarłe ziemie r wkro­
czyć w kra', który żył jeszcze.

Nie była też w owe czasy 
Podróż taka bezpieczna. W 
ostem koni mało który śmiałek 
mszyłby w drogę. Odwagi jed­

nak rotmistrzom nie brakło. 
Horuszę gnało uczucie, niezna­
na dotąd w sercu Litwina mi­
łość. Wojszwiłło diabłu wlazłby 
w paszczę z samej już ciekawo­
ści.

Kilkakroć spotkali na drodze 
luźne kupy chłopskie, czasem 
bogato zbrojne, zatrzymujące 
podróżnych, wypytujące o dro­
gę i cele, z jakimi jechali. Do­
wiedzieli się wtedy, że nazwi­
sko Czarnieckiego jest glejtem 
lepszym nad wszystkie pisma 
hetmańskie. Chłopi z szacun­
kiem spoglądali na rycerzy 
„swojego hetmana** wskazywa­
li drogę, udzielali objaśnień.

— Patrz no waćpan, kto po­
zyskał serca hołoty... A wojo­
wać to oni umieją, kto by my- 
ślał. Szlachecki^ pospolite ru 
szenie funta kłaków nawet n.ie 
warb wobec tych chłopów. Co 
za czasy nastały, chamstwo w 
honorze szlachtę przeważa! •— 
dziwował się Wojszwiłło.

Horusza nie odpowiadał. Roz­
myślał ciągle nad stratą naj­
milszego ze swych pocztowych, 
młodego Stankiewicza z chudo- 
pachołskiej rodziny szlachec­
kiej. Zawieruszył się gdzieś ra­
zem z woyniłłowiczowym Ma­
tulom, razem z wielu innymi z 
żołnierstwa, częstokroć nawet 
szlacheckiego rodu. Gadano je­
szcze w obozie, że ów Mateusz 
to nie był sobie taki zwykły 
stajenny... kto zacz jednak na­
prawdę, nikt nie mógł określić.

Przypomniał sobie teraz rot­
mistrz wyraźniej niż przedtem 
niektóre wypowiedzi owego 
Stankiewicza, pomstującego, że 
nikt nie zamierza brać poważ­
nie lwowskich ślubów królew­
skich, obiecujących chłopom ul­
gi i znośne życie. Kiedyś po­
wiedział nawet chłopczysko, 
gdy Sapieha za drobną jakowąś 
niesubordynację obwiecić kazał 
dwoje wozaków: „Nie u panów 
ni u hetmanów w swój czas się 
o prawa upomnim...".

Może nie brałby tak tych 
wspomnień do serca, gdyby nie 
ciekawy wypadek, z którym ze­
tknęli się już na wieczór dru­
giego dnia po wyjeździe z obo­
zu sapieżyńskiego. Pragnąc 
nadrobić nieco drogi na Kraś­
nik, zboczyli leśnym gościńcem 
w prawo, zaplątali się potem 
na gęstych rozstajach, brnęli 
wreszcie nie znając dokładnie 
kierunku, tyle, co go sobie mo­
gli wytyczyć po słońcu. Ludzi 
w tym czasie nie napotkali, o- 
prócz zastrachanej starej babi­
ny, która widząc uzbrojonych 
żołnierzy, żegnała się tylko i 
prócz słów „Jezus Maria, o li­
tość błagamy Cię, Panie!“ — 
nic z niej nie można było wy­
dobyć.

Bukowy las rozwarł się na­
gle obszarami uprawionego, do­
piero zżętego pola. W gęstwie 
bogatych sadów widniał ukryty 
dwór. Popędzili konie. Wysa­
dzana lipami aleja wiodła na 
podwórzec ozdobiony gazonami. 
Kwiaty były potratowane, ze 
zdobiących gazony rzeźb zostały 
zwalone na ziemię szczątki. Z 
krzewów wyskoczyły z gwał­
townym ujadaniem cztery oga­
ry, wychudłe, z przekrwawio- 
nvmi ślepiami. Najstraszniej 
wyglądał dwór. Zrównany z zie 
mią, w kilku miejscach dopala­
jący się sączącymi się spod 
warstwy popiołu strużkami dy­
mu, strasząc resztkami okale­
czonych ścian, nawet zwalonym 
kominem świadczący o grozie 
niszczycielskiej dłoni, jaka pod­
łożyła tu ogień.

Grupka jezdnych w milcze­
niu patrzyła na ponury obraz.

(Ciąg dalszy na ztr. t)

Rozpoczęły się wiosenne siewy. Przy sprzyjającej 
pogodzie wyruszyły na pola traktory i zaprzęgi kon­
ne. Wszystkie siły zmobilizowano na wsi — ludzi, 
sprzęt techniczny, siły pociągowe — by sprawnie 
wykonać prace wiosenne na roli. Od jakości wykona­
nego siewu zależy przecież ilość chleba, który będzie­
my mieć do podziału w przyszłym roku.

Odbyty w Warszawie Zjazd Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej postawił przed pracującą wsią 
wielkie zadania zwiększenia produkcji rolnej. Dzi­
siejszy dzień — pamiętajmy o tym — decyduje, o 
ile zdołamy podnieść stopę życiową całego społe­
czeństwa.

Hasłem wiosennych siewów tegorocznych jest: 
Każdy hektar ziemi musi dać więcej plonów — wię­
cej ziarna, paszy, roślin przemysłowych!

Wspomnienie o Leonie Schillerze

LEON SCHILLER

Zmarł człowiek, który był 
największą indywidualnością 
teatru polskiego całego pół­

Gdy w Poznaniu gospodarowała endecia^

Delikatne sprawy finansów
'Zachowany do dziś protokó- 

larz międzywojennej rady 
miejskiej, to ciekawa lektura. 
W wielkich, grubych księgach 
zanotowano wystąpienia czoło­
wych matadorów poznańskiej 
hurżuazji, jej decyzje, uchwa­
ły i próby tłumienia wystą­
pień działaczy robotniczych.

Uchwalono rozbudowę 
kapitalistycznej spółki
Weźmy dla przykładu rok 

1926. Na posiedzeniu 14 kwie­
tnia zajmowano się kwestią e- 
lektrowni, której produkcja 
nie pokrywała rzeczywistego 
zapotrzebowania. Wydawałoby 
się, że jedynym rozsądnym wyj 
ściem byłaby rozbudowa starej 
lub budowa nowej elektrowni 
miejskiej.

Nie znacie jednak endeków!
Mieli oni inne, daleko „ko­

rzystniejsze" plany. Pan „wyż­
szy radca krajowy" Bolesław 
Wybieralski złożył bowiem na 
posiedzeniu rady miejskiej 
wniosek o... udzielenie pożyczki 
spółce akcyjnej „Cegielskiego". 
Na rozbudowę jej zakładów, 
konkretnie: .elektrowni. W wy­
sokości 450 000 złotych w zlo­
cie (a więc wówczas blisko je­
den milion ówczesnych obiego­
wych).

Kilku radnych, nie powiąza­
nych z poznańskim „wielkim 
kapitałem" posiadaniem akcji 
HCP protestowało.

— Jak to? — mówiono. — 
Mamy rozbudowywać bogate 
przedsiębiorstwo? Trzeba fun­
dusze zużyć na budowę włas­
nej, komunalnej elektrowni.

Jednak prezes rady miej­
skiej, wodzirej endeckiej więk­
szości — imż. Witold Hedinger 
przeprowadził uchwałę. 21 gło­
sów padło przeciw pożyczce dla 
HCP.

Kłopotliwe dla miasta 
paragrafy

Zajrzyjmy do umowy, która 
wzbudziła protesty. Jej § 4 mó­
wi dosłownie:

„Towarzystwo Akcyjne H.
Cegielski będzie oddawało

■ ■ Napisał: =====
August Grodzicki

wiecza. Można było w bogatej 
drodze życia i twórczości Le­
ona Schillera zobaczyć tę czy 
Inną pomyłkę, takie czy inne 
zabłąkanie lub potknięcie, ale 
co do tego nie ma wątpliwości: 
on wyrósł z polskiego teatru i 
zrósł się z nim jak najgłębiej, 
wycisnął na nim piętno nieza­
tarte, stanął w rzędzie najwy­
bitniejszych ludzi scen nie 
tylko polskich. On w latach 
międzywojennych był śmia­
łym, żarliwym propagatorem 
i realizatorem teatru nowego, 
wyrażającego rewolucyjne tre­
ści społeczne, tworzonego z 
myślą o ludzie — choć nieraz 
zawodnymi jeszcze środkami.

W twórczości Schillera od­
bijał się echem wpływ angiel­

skiego reformatora teatru Cral- 
ga, dokonania wielkich insce- 
nizatorów rosyjskich i nie­
mieckich. Ale przy tym wszy­
stkim najściślej związany był 
z tradycją polskiego teatru i 
polskiej literatury.

Jako młody chłopak obracał 
się w kręgli krakowskiego 
„Zielonego Balonika*1. Wycho­
wywał się w nasyconej sztuką 
atmosferze podwawelskiej „Mo 
derny“, a przede wszystkim u- 
legł przemożnemu urokowi 
Wyspiańskiego, dla którego 
kult — temperowany potem 
rozsądkiem lat dojrzałych -— 
zachował do końca życia.

Świeży i serdeczny żal nad 
stratą wielkiego artysty przy­
wodzi na myśl ze wspomnień

prąd ... pod warunkiem, że 
odbiór prądu nie będzie się 
rozpoczynał wcześniej, niż o 
godzinie 15 w dni robocze..."
§ 7 mówi w punkcie pierw­

szym :
.....miasto sumy, zafakturo­

wane mu przez Tow. H. Ce­
gielski za prąd pobrany . .. bę 
dzie je zapisywało tytułem 
zwrotu pożyczki...**
Dopiero w świetle tych po­

stanowień zrozumiemy, na czym 
polegał interes spółki akcyjnej. 
„Cegielski" dostarczał miastu 
zbytecznego dla siebie 
prądu, w godzinach, gdy tylko 
część urządzeń było czynną. W 
ten sposób spłacał pożyczkę 
sprzedawaną miastu elektrycz­
nością, nie naruszając swoich 
kapitałów. Endecka rada miej­
ska zużyła więc publiczne pie­
niądze na rozbudowę prywatno- 
kapitalistycznego przedsiębior­
stwa. Nie trudno chyba odgad­
nąć, że panowie radni takiego 
prezentu dla HCP nie zmaj­
strowali bezinteresownie.

A teraz do Londynu 
i Szwajcarii

Po dwu latach — 8 lutego 
1928 r.—znów pan Wybieralski 
referował sprawę elektrowni. 
Prądu bowiem było ciągle za 
mało, a zarząd HCP zastrzegł 
się, iż umowa wygasa w 1930 
roku. Spółka akcyjna plano­
wała bowiem rozbudowę zakła­
dów i dalsze dostarczanie elek­
tryczności dla' sieci miejskiej 
byłoby kłopotliwym ciężarem.

Po długich zabiegach i wy- 
czekiwaniach w przedpokojach 
angielskich bankierów, magi­
strat uzyskał wierzyciela w 
„British Overseas Bank Ltd. 
London", który jednak posta­
wił nieco kłopotliwe warunki. 
Pożyczając gotówką 410 000 
funtów szterlingów — miasto 
musiało wręczyć bankowi obli­
gacje miejskie na 500 000 fun­
tów szterlingów. Poza tym od 
sumy 410 000 funtów szterlim- 
gów magistrat płacił 7*/» w 
stosunku rocznym oraz pół 
procent prowizji zarówno od 
każdej raty długu, jak i sumy 
odsetek.

Protokół ant posiedzenia zapi­
sał, że p. „wyższy radca krajo­
wy" Bolesław Wybieralski

„.zapoznając obecnych z wa­
runkami umowy, przyznał, że 
pożyczka ta nie jest zbyt ko­
rzystną dla miasta. Z uwagi 
jednak na to, że magistrat mu 
st przystąpić do budowy elek­
trowni ... (itd. — przyp. wl.).

Z lekkim sercem pożyczkę u- 
chwalono w wysokości nieco 
mniejszej — 300 000 funtów
szterlingów (na zasadach wyżej 
referow an ych), d a.j ąc poręcze 
nie hipoteczne londyńskiemu 
bankowi i prawo sekwesfcru 
wszelkich dochodów komunal­
nych, gdyby miasto Poznań cze­
goś na czas nie zapłaciło.

Jeszcze nie obesechł atrament 
na jednej umowie, a pospiesznie 
zawarto drugą — z „Schweize- 
rische Bankgesellschaft" na 
dwa i pół miliona franków 
szwajcarskich (4 kwietnia 
1928) dla tramwajów miej­
skich. Jeden milion musiał być 
zużyty, według tekstu umowy 
na zakup inwestycji technicz­
nych w przedsiębiorstwach 
szwajcarskich, a reszta dowol­
nie, jednak pod kontrolą eksper 
tów wspomnianego banku, u- 
trzymywanych na koszt mia­
sta.

„Nie pozostawali 
w tyle...“

Nie będziemy w tym artyku­
le przytaczać innych decyzji do­
tyczących spraw finansowych 
przedwojennego Poznania. Wy­
starczą już te trzy przykłady, 
by zrozumieć, jak endecja kie­
rowała sprawami miasta, w 
państwie zależnym od zagra- 
n;c®nych bankierów, wykorzy­
stywanym przez kapitalistów 
do robienia tłustych interesów.

Poznańscy endecy „nie po­
zostawali w* tyle". Zadłużali 
miasto za granicą, pożyczając 
równocześnie społeczne pienią­
dze wielkiej spółce kapitale 
stycznej, ubijając przy tym 
swoje prywatne interesy, jak 
zobaczymy w następnych arty­
kułach.

JANUSZ LIKOWSKI

czy już nawet z zapisów hi­
storii te jego osiągnięcia, które 
dostarczyły najtrwalszych i 
najpiękniejszych wzruszeń. 
Szukając w pamięci, nie łatwo 
zdecydować się na ich wybór. 
Do największych osiągnięć z 
pewnością należy tzw. „teatr 
monumentalny", któremu Schil 
ler dał najpełniejszy wyraz w 
okresie prowadzenia wespół z 
Horzycą i Zelwerowiczem Tea­
tru im. Bogusławskiego w 
Warszawie. Ten teatr istnie­
jący w latach 1924—1926 to 
krótki, ale ważny okres w hi­
storii naszych scen. Insceniza­
cje Schillera (bywał on genial­
nym inscenizatorem choć nie 
zawsze dbałym reżyserem) 
przeciwstawiały się ówczesnej 
mieszczańskiej pustce repertu­
arowej. Często eksperymento­
wał, stosował nierealistyczne 
środki wykonawcze, ale nawet 
z tak mętnych i w istocie 
wstecznych utworów jak 
„Kniaź Potiomkin" Micińskie- 
go potrafił wydobyć treści re­
wolucyjne i przede wszystkim 
olśnić widza niezwykłą pomy­
słowością teatralnego wizjo­
nerstwa. „Opowieść Zimowa" 
Szekspira (po wojnie zasiynąt 
znakomitą inscenizacją „Bu­
rzy"), „Róża" Żeromskiego, 
„Achilles" Wyspiańskiego,
„Samuel Zborowski" Słowackie 
go — to były widowiska — 
mimo wszystkich zastrzeżeń, 
jakie byśmy dziś do nich mieć 
mogli — stanowiące wielkie i 
twórcze wydarzenia w ówczes­
nym życiu kulturalnym. Schil­
ler rozwinął w nich wspaniałą 
umiejętność operowania tłu­
mami, zadziwiał fantastyczny­
mi kontrastami i efektami 
wzrokowymi, budował akcje 
równocześnie na kilku pla­
nach, rozszerzał scenę poza ra­
my teatru normalnego, stwa­
rzał wizję teatralną zrytmizo- 
waną w słowie, geście, muzy­
ce, obrazie. Jego inscenizacje 
„Nieboskiej Komedii", a potem 
„Dziadów" i „Kordiana" liczą 
się jako słupy graniczne w 
scenicznych dziejach tych u- 
tworów. One to muszą stano­
wić punkt wyjścia dla nowych 
ujęć teatru romantycznego w 
naszych czasach.

Ale pamiętamy i innego 
Schillera — twórcę niezapom­
nianych widowisk ludowych. 
Jakie cuda umiał on robić z 
poczciwych „Skalmierzanek" 
czy „Królowej Przedmieścia". 
Ile przedziwnego uroku potra­
fił nadać ludowym składan­
kom szopkowym, zapustnym 
czy wielkanocnym. Pomagała 
mu w tym bajeczna muzykal­
ność i szczególne upodobanie 
do piosenki miejskiej, jar­
marcznej, ludowej. Nie tylko 
do niej zresztą.

Z równie zadziwiającą swo­
bodą Schiller obracał się np. w 
świecie... piosenki starofran­
cuskiej. Z muzyczno-plebej- 
skich zainteresowań Schillera 
wynikła tak dowcipna powo­
jenna inscenizacja „Igraszek z 
diabłem" Drdy, no i „Krako­
wiacy i Górale" Bogusławskie­
go, którego szczególnie uko­
chał, zapewne za jego miłość 
do teatru, za jego ludowość i 
za jego polityczną wymowność.

Bo teatr to była dla Schille­
ra polityka. Wyrażał ją we 

(Ciąg dalszy na str. 5)
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Nawet im, którzy widzieli w 
swym życiu wiele okropności-, 
kontrast między piękną aleją, 
między ocalałymi gdzieniegdzie 
pośród gazonów krzakami róż 

w ponurej groźbie sterczący­
mi z trawy członkami greckich 
posągów —- był aż bolesny w 
swym okrucieństwie. Osnute 
lekką mgiełką wznoszące się 
znad przyległych stawów słoń­
ce pierwszych dni września, 
przeglądało się w ułamkach 
sakła, które łyskało teraz bar­
wami tęczy.

Któryś z pocztowych wyciąg­
nął nagle rękę przed siebie:

— Tam, wasze miłoścde,

cił go podjazd Czamieokiego, 
gdy się na jakiś czas odłączył* 
od Steinbocka, aby zajrzeć do 
swoich włości. Wyrwał jedna- 
koż w krza przydrożne, Schlich 
tanga razem pojmanego osta­
wiając swej doli. W Pokrzyw­
nicy Czarniecki rozkazał 
Schldchtinga powiesić, * a ze- 
zwłok przenieść środkiem obo­
zu dla pokazania towarzystwu 
jaka pomsta należy się zdraj­
com. Obiecywał na ton czas 
Stanisławskiemu i isnszym, któ­
rzy do Rakoczego przystąpili, 
taki samy że los zgotować... — 
Obejrzał się na zwłoki Tusic- 
kiego. Wydało mu się, jakby 
zadrżały nagle. Przybladł, szep­
nął: — Jedzmy już zasię od te-

tam... — głos mu z lekka dygo 
tał.

Spojrzeli. Za ocalałą w czę­
ści ścianą prawego skrzydła 
budynku wznosił się potężny 
klon, jak martwy posąg bez 
najmniejszego szelestu opusz- 
eeonymi liśćmi bolejący nad pe­
nsa rym obrazem. Z grubej ga­
łęzi klonowej zwieszały się na. 
konopnych powrozach dwa cia­
ła. Wyglądało, jakby stały na 
murawie, tak mała przestrzeń 
dzieliła stopy powieszonych od 
ziemi.

Wiedoeni nieuświadomionym 
odruchem podjechali bliżej. Ko­
nie człapały krok za krokiem, 
trwożnie strzygły uszami. 0- 
braz nie byłby może tak prze­
rażający, gdyby nie panująca 
wokoło straszliwa martwota. 
Nawet odpędzone ogary ucae- 
kły podkuliwszy pod siebie ogo­
ny.

W ojszwiłło wyprzedził in­
nych, pierwszy zbliżył się do 
ponurych, zsiniałych twarzy 
nieboszczyków. Wysunięte na 
zewnątrz w upale języki zda­
wały się wyzywać nieznanych 
morderców.

— Dla Boga, 'toć go znam!
— zawołał półglośno Wojsz­

wiłło i obnażył głowę. Poszli za 
jego przykładem. — To kraj­
czy koronny Tusicki. Do końca 
trzymał «e Szwedem, w ostat­
nich zaś ezasiech poprzysiągł 
uległość Rakoczemu. On to się 
obowiązywał, że Zamoyskiego 
namówi, by Zamość poddał...

Patrzyli w milczeniu na cia­
ła ludzi, którzy zaprzedawszy 
się wrogowi, taki wreszcie zna­
leźli koniec. Paru pachołków 
objeżdżało ruiny dworu, mysz­
kując, czyli by nie dało się 
czym tutaj obłowić.

— Czekaj no wasan, azali bo 
nie Tusicki uciekł z rąk kaszte­
lana? Pojmani byli razem ze 
Schlichbingiem?

— Być może. — Wojszwiłło 
przeżuwał coś w myślach. Czoło 
mu się zmarszczyło. Nagle za­
wrócił koniem, odjechał. Zdzi­
wiony Horusza pospieszył za 
nim.

— Co to wasanu?
— Ech, wiesz, miły, juźem 

w domu. Pomnisz, jako to było 
w Kiejdanach,-kiedy się Janusz 
Radziwiłł Szwedom poddawał? 
Tusicki był wtedy przy nim. 
Jeden z pierwszych zawołał, 
gdy po toaście zapadło milcze­
nie: „Z Karolusem Gustawem 
nam żyć, miłościwy hetmanie i 
umierać**. Pomnę, bo mu ktoś 
stojący w gębę był plunął. W 
nadgrodę dostał od Szweda ja 
koweś starostwo... To, co mó­
wisz, wierutna prawda. Chwy-

rys. F. Śmiełowskłi (2)

go miejsca. Nic tu po nas. Ta­
koż i krajczy doczekał swojego 
losu, i nie inakszy on od doli 
Schlichtinga. Ej, że to nasz Sa­
pieha tako zdrajców nie karze 
jeno udziela im amnestii...

— Król Jegomość takoż ma 
serce łaskawe. Toć że i księciu 
koniuszemu łaski swe przy­
obiecał—

Jechali z powrotem w fciertm- 
ku tak wabiącej uprzednio lipo­
wej alei. Z tyłu rozległ się na­
gle tupot koni, gwałt, jakiś 
krzyk. Obejrzeli się, szukając 
oczyma pachołków, którzy się 
gdzieś zawieruszyli.

Wracali we trzech, wiodąc 
chłopa w rajtarskich szwedz­
kich butach, z szablą za pa­
sem.

— Wasza miłość — meldo­
wali Horuszy za sągami
drzewa go naleźlim, jako chci­
wymi' oczyma wodził za waszy­
mi miłoś-edami. Morderz to pe­
wnie jaki, przy szabli chodzi...

— Ktożeś, gadaj! — huknął 
Horusza, choć nie miał zamia­
ru obwiniać o coś chłopa, w 
którego oczach nie dojrzał sfera 
chu, a tylko jakąś ponurą cie­
kawość.

— Folwarczny pana Tusśc- 
kdego — odburknął chłop, ły­
piąc oczyma na boki.

— Nie ocieraj się, nie uj­
dziesz, pokąd nie powiesz ca­
łej prawdy. Kto obwiesił jego­
mościa Tusickiego?

— Nie wiem, panie. Rańsze 
hetman Czarniecki eh ciał go 
obwiesić, że to ze Szwedami 
trzymał i przeciw królowi mi­
łościwemu szedł, chłopom, ulg 
nie przyznając...

— Ulg chłopom? Przeciw 
królowi? — Wojszswiiło wy­
trzeszczył zdumione oczy.

— A jakże, panie! Król mi­
łościwy litując się doli chłopa, 
że to od panów uciskanie było 
okrutne, przysiągł przed ołta­
rzem we Lwowie, ź* wszystko 
zrobi, aby chłopa od bata pań­
skiego uwolnić...

— Aha, tak dumasz. — Zwró 
cił się do Horuszy. — Widzisz, 
mileńki, jako to chamstwo po­
jęło?

— Niechajże waćpan. — Ho­
rusza machnął niechętnie dło­
nią. — Prawisz, że nie wiesz, 
kto obwiesił kraj czego? Jakże 
to? Sam przecie powroza sobie 
nie uplótł, ani temu drugiemu, 
kto zacz?
• — Rządca, panie... Były tu 
jakieści wojska, chłopskie ni­
by, niby nie chłopskie, wczoraj­
szym dniem. Gadali, że idą z 
przykazu hetma/na.

— Jakiego znów hetmana? 
— Wojszwiłło wpadał w pasję.

Twarz mu poczerwieniała, dło 
nią się macał za szablę.

— Niechaj waćpan... Sam po 
wie. Jaki hetman te wojska 
wysyłał? Wiele ich było?

— Któryż hetman prawdzi­
wy? Toć' że tylko Czarniecki... 
Wiele ich było? Liczyć, panocz­
ku, nie umiem, okrutnie liczne 
swojskie wojsko, same chłopy, 
tylko dobrze odziane. Wpadli 
fen jako po ogień, tych owiesili, 
dwór obłożyli ogniem, wołali, że 
każdy, kto wrogom służby da- 
je albo kto króla nie słucha w 
nakazie dobroci dla chłopa, tak 
samo zginie...

— Kto nimi dowodził?
— Panoczku, toż mnie nie 

mówili, który ichni najstarszy. 
Naszych sześci, co jeszcze młod­
szych tu było, ze sobą wzieni i 
tyle ich kto widział.

— Czemuś ty nie poszedł? 
Hę? — Horusza aż sam sobie 
się zdziwił, że nie o co in­
nego, jak właśnie o to zostanie 
poczuł pretensję do stającego 
przed nim chłopa.

— Jam rańsae już chodził na 
Szweda — wybuchnął chłop, 
machnął w powietrze pustym 
rękawym kurty. Dziw, że do­
piero teraz ujrzeli- Pod gru­
bym surdutem, narzuconym na 
ramiona, nie od razu znać by­
ło, że stojący przed nimi chłop 
uciętą ma prawą rękę.„ No 
tek, przecie i szablę przytro­
czył przy lewym boku—

— Kto ci to zrobił?
— Juści, że te psiawiary 

Szwedy. W tejże Pokrzywnicy, 
kędy hetman Schlichtinga ob­
wiesił... Jeszcze latoś pod zimę 
to było. Czterdziestu nas osta­
ło bez ręki za bicie Szweda.

— A skąd wiesz, co ze 
Schlich tiugiem się stało? — 
Wojszwiłło ze zdumienia zapo­
mniał o gniewie. Może mu też 
zresztą ten gniew już minął. 
Pusty rękaw był bardziej wy­
mowny od słów.

— Bez las wieści szybko dą­
żą, panie.

— Toć że tn pustka wokoło, 
oo ty pleciesz?

— Jeno pan huknij po nasze­
mu, wnetki stenie tu chłopa jak 
nitrowi a-

— No to ostawaj sobie, a 
hardości na przyszłość się od- 
uaz, bo może ci nie popłacić— 
— Horusza skinął na swoich, 
zakręcił między drzewami alei 
lipowej. Jakby szept cichy, do­
leciał go głos chłopa.

•*— Obu wam takoż mniej by 
się hardości przydało, panko­
wie—

— Coś rzekł? — sapnął 
Wojszwiłło, obejrzał się, ale 
chłop powoli odchodził już w 
stronę dymiących zgliszcz dwo 
ru, nie zwracając uwagi na 
jezdnych.

— Niechaj waćpan.
— Jak mi białogłowy miłe, 

cale cię nie pojmuję. Cóżeś rap

townie taki łaskawy na cham­
stwo?

— Ten rękaw wasan widzia­
łeś?

— Widziałem — burknął Woj 
szwiłło. Nie mówiąc już nic, 
kłusował obok druha.

W parę godzin później, gdy 
wreszcie się wydobyli na trakt 
•znajomy Jednemu z pocztowych 
Horusza zagadnął przyjaciela:

— Co rzekniesz na tę chłop 
ską zawziętość, oo się w kraju 
podnosi z takim szumem jak 
woda w rzekach na wiogpę. Rę­
kę mu Szwed uciął, a hardy bez 
zmiany. Wiesz, z rich najlepsi 
żołnierze. Z takimi zaczynał 
Czarniecki wojować ze Szwe­
dem.

Nowa Czechosłowacja
GFbiór reportaży Andrzeja Pi' I konała 

wowarczyka pt. „Podróż 
czechosłowacka” obejmuje lata 
przełomowe w historii naszych 
sąsiadów: 1947—1950. W tych to 
łatach —- po unicestwieniu pró­
by zamachu reakcji czeskiej z 
pamiętnych dni lutego 1948 r. — 
zadecydowały sie losy odrodzo­
nej Czechosłowacji. Rok 1949 
jest pierwszym rokiem czecho­
słowackiej „pięciolatki”, która 
zakończy sie w roku bieżącym, 
zdwajając potężną produkcję 
przemysłową tego kraju, prze­
obrażając do gruntu jego ustrój 
rolny. •

Trochę historii
Pisząc o „Złotej Pradze”, od 

której zacząć trzeba każdą rela­
cję o Czechosłowacji ze względu 
na jej znaczenie dia całego kra­
ju (w Czechosłowacji istnieje 
— poza Pragą — tylko jedno 
miasto 300-tysięczne, a 5 innych 
większych miast iiczy od 10&-— 
200 tys. mieszkańców), niepodob 
na pominąć choćby kilku faktów 
historycznych. Historią bowiem 
jakby przesycone są mary tego 
zniewalającego swym pięknem 
miasta. A więc siedziba daw­
nych królów, sławny i przepięk 
ny Hradczyn. Wiecznie żywe tra 
dycje husyckie, które — jak pi­
sał Marks — będą zawsze towa­
rzyszyły prawdziwie narodowym 
dążeniom Czechów. Wzgórze 
Żiżkowo, nazwane tak na cześć 
wielkiego wodza husytów, na­
szego sprzymierzeńca spod Grun 
waldu, Jana Zlżki z Trocnowa, 
gdzie na starej kamiennej tabli­
cy odczytujemy następujący na­
pis: „Nieliczna garstka ludzi po

pancerne szeregi sprzy-

Klucz nie tylko wiolinowy
M łodzlutka to szkoła,
11 powstała zaledwie przed

trzema miesiącami. Słucha­
cze jej to i 5-)etnie dzieci, i 
przeszło • 50-letni mężczyźni. 
Symbolem szkoły jest klucz 
wiolinowy.

Mówimy szkoła, a mamy 
na myśli Społeczne Ognisko 
Muzyczne Komitetu Rodzlclel 
skiego przy Państwowej Szko 
le Muzycznej w Poznaniu.

Ciekawe jest zadanie tego 
Ogniska, które kształci ama­
torów muzyki, które słucha­
czów uczy poznawać jej pię­
kno oraz pogłębia i rozszerza 
ich kulturę muzyczną.

$-
— Trzeba podziwiać zapał 

naszych 200 prawie „wycho­
wanków'* — mówi nam dy­
rektor Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Poznaniu, prof. 
Ludwik Kwaśnik. — Można 
zacierać ręce na widok pil­
ności i ochoty, z jaką przy­
stępują do nauki. Kiedy 
przed trzema miesiącami po_ 
cząłem organizować Społecz­
ne Ognisko Muzyczne, nie 
przypuszczałem, że tylu wiel­
bicieli muzyki weźmie udział 
w 4-letnim kursie, opartym 
na zasadach uczelnianej dys 
cypliny. Nasze Ognisko uczy 
gry na fortepianie, instrumen 
tach si tyczkowych, dętych, 
akorde< nie, uczy dalej gry na 
mandolinie, gitarze, wreszcie 
śpiewu solowego, nie pomija­
jąc oczywiście teorii chóru 1 
zespołów muzycznych. Rzecz 
prosta, że nauka o Konstytu­
cji PRL znalazła się jako 
przedmiot obowiązkowy w 
dziale V Ogniska, tj. dla ucz­
niów powyżej lat 18.

Słucham tego wszystkiego 
z coraz większym zaintereso­
waniem. Oczyma wyobraźni 
widzę schodzących się zapa­
leńców, ludzi dojrzałych, co 
to już z niejednego pieca 
chleb jedli. Widzę ich z in­
strumentami i nutami, scho­
dzących się wieczorami po 
pracy zawodowej do klas na 
naukę. Widzę pięcio- czy sie­
dmioletnie dzieci przyprowa­
dzane rano do przedszkola 
Ogniska, chłopców i dziew­
częta 10- czy 14-letnie, raźnie 
ćwiczących w klasach śred­
nich.

Ale widzę też ich pracę w 
przyszłości, po ukończeniu 
kursu. Przecież ich oddziały­
wanie na towarzyszy pracy w 
fabryce czy biurze stanie się 
niewątpliwie ważkim przy­
czynkiem do rozkrzewiania 
kultury muzycznej, do pod­
niesienia poziomu życia świe 
tlicowego. ,

*

Klucz nie tylko wiolinowy: 
to klucz do wielkich odrzwi 
kultury narodowej, klucz do 
szkatuły pełnej talentów. Tak 
jest, bowiem — jak mówią 
mi wykładowcy z Ogniska — 
Albina Klincewicz, Witalis 
Dorożała i Janina Wojewódz­
ka — już zdołano odkryć bar 
dzo utalentowanych słucha 
czów, dla których otworem 
stoi nauka w Państwowej

downikami pracy. ■ Można spo­
tkać byłych ekspedientów skle­
powych z Karłowych Varów 1 
kelnerów z Mariańskich Łaźni 
spieszących z legitymacjami gór 
niczymi do kopalń. Nie brak 
również praskich tramwajarzy, 
którzy lepiej się czują w roli nu 
szyniatów na dźwigach. Pracow 
nicy biurowi odkrywają w so­
bie talenty nieprzeciętnych szli­
fierzy, tokarzy, monterów i dzi­
wią się bardzo, że zarabiają dwa 
razy więcej niż w biurze...”.

Od Tomasza Bały
do Gottwaldowa

Zwiedzamy jeszcze Pilzno — 
miasto zakładów Skody i browa 
rów, produkujących najlepsze 
piwo świata, siawny „Pilzner”, 
Tajemnica tej sławy polega na 
tym, że piwo fermentuje w wy­
kutych specjalnie w pobliżu mia 
sta pieczarach o szczególnych 
właściwościach. Dalej Brno — 
„kuźnia Moraw", miasto trzystu 
kominów, czechosłowacka Łódź,

, o najstarszych tradycjach ruchu 
robotniczego. Z brneńskiej właś 
nie „Zbrojówkl” pochodzą pra­
cujące na naszych połach „ZE- 
TORT" i potężne dźwigi, zain­
stalowane w Szczecinie 1 Świno­
ujściu.

A oto dawny Żlin — dziś Gott 
waldowo, sławny z dawnych — 
o światowym zasięgu — zakła­
dów Baty. W r. 1894 Tomasz Ba­
ta, genialny spekulaftt i kombi­
nator, założył w Źlinłe* pierwszy 
warsztat produkujący drelicho­
we półbuty. W owym prymityw 
nym warsztacie pracuje począł

mierzonych, ponieważ była 
świadczona o swojej prawdzie”.

Tragiczna Biała Góra — daw­
ne pole bitwy (dziś już jedna z 
dzielnic wielkiej Pragi), miejsce 
tragicznej klęski narodowej w 
śmiertelnych zapasach z ekspan­
sją niemiecką. I, gdy przecho­
dzimy do historii najnowszej — 
olbrzymi plac „Vaclavskie na- 
miesti”, na którym pomieścić 
się może ponad 250 tys. ludzi; 
tu odbyły się rozpaczliwe demon 
stracje w r. 1938, kiedy lud cze­
ski dowiedział się o zdradzie w 
Monachium.

Przenosimy się do Ostrawy — 
tego „klucza pięciolatki” czecho­
słowackiej. Z Ostrawy i jej naj 
bliższej okolicy pochodzi 75 proc, 
węgła czechosłowackiego, 92 
proc, koksu, 80 proc, surówki że 
laznej, 66 proc, stali. Stąd co 

I godzina setki wagonów zabiera­
ją „pożywienie“#dla hut i fabryk 
Brna, Pilzna, Pragi, Bratysławy 
i Koszyc, Tu bije główne źródło 
siły całego przemysłu czechosło­
wackiego — przemysł ciężki, któ 
rego rozbudowa jest głównym 
zadaniem pięciolatki. Przypom- 
nijmy, że już przed 5-Iatką Cze­
chosłowacja w dziedzinie prze­
mysłu zajmowała ósme miejsce 
wśród państw świata. A pięcio­
latka przyniesie m. In. aż trzy­
krotne zwiększenie produkcji 
maszyn obróbki ciężkiej.

W Ostrawie można spotkać 
bezrolnych chłopów z górskich 
okolic Słowacji, którzy stali się 
pierwszorzędnymi hutnikami. —
Można spotkać Cyganów, z któ­
rych bardzo wielu — wbrew . i.
wszelkim przesądom, jest przo- | kowo tylko trzech robotników- 

po 20 latach zakłady Baty pro* 
dukują 10.080 par obuwia dzien­
nie, zagrażając, a następnie li­
kwidując 50.800 drobnych war­
sztatów szewskich w Czechosło­
wacji. Powstaje całe miasto ro­
botnicze — w którym absolut­
nym władcą jest Bata. Sieć naj 
wymyślniejszych przepisów orno 
tuje precyzyjnie życie miasta, z 
roku na rok wzrasta wyzysk ro­
botników, który umożliwia Ba­
cie walczyć przez długie lata i 
konkurencją kraju najtańszego 
robotnika — Japonią!

Dziś Żlln zmienił nie tylko na­
zwę — na Gottwaldowo — ał« 
i cały swój charakter. W ciągu 
kilku lat odbudowano zbombar­
dowane zakłady. Dziś Jest jasne
— głosi broszura, wydana przez 
kierownictwo upaństwowionych 
zakładów — że nie potrzeba 
gangsterskich sposobów. aby 
wyrastały giganty przemysłowe.

Wynik? W roku 1949 produk 
cja butów w Gottwaldowie prze 
kroczyła milion par tygodniowo
— eyfra, o której nigdy nie 
mógł marzyć fundator rodu Ba 
tów — senior Tomasz.

bo Szkole Muzycznej. Tym więk 
sza więc radość tych ludzi, 
którym powierzono tylu ama­
torów muzyki. Dwa miesiące 
istnienia Ogniska to niewiele, 
ale wiele za to pracy nad je­
go pełnym ukształtowaniem. 
Praca administracji, którą 
kieruje Zofia Tułasiewicz, mo 
zolne wysiłki pedagogów z te 
orii muzyki — Janiny Toma- 
sówny czy Władysława Bart- 
za, nauka śpiewu, którą pro­
wadzi Jan Korman — praca 
tych ludzi w oparciu o peł­
nych Inicjatywy i energii 
działaczy kulturalnych, jak 
Michał Kania z Komitetu Ro 
dzicielskiego i przede wszyst­
kim pomoc w osobie okręgo­
wego wizytatora mgr. Edgara 
Tłuchowsklego z Wydziału 
Kultury przy Prezydium WRN 
— wyda na pewno owoce.

— Społeczne Ognisko Mu­
zyczne — mówi on — to w 
tej chwili Jeszcze... niemowlę. 
Wierzę, że wyrośnie z niego 
dojrzały, kulturalny, umuzy­
kalniony człowiek, który 
w naszej Ojczyźnie będzie 
siewcą szlachetnych tonów
pieśni i muzyki. (t. h. n.)

Ale ule tylko informacje o p« 
tężnej rozbudowie przemysłu, 
wielkich postępach przebudowy 
rolnictwa w Czechosłowacji przy 
nosi nam niezwykle ciekawa 
książka Piwowarczyka. Rzetd 
ną informację 1 statystykę wspi« 
ra obraz nowego człowieka, wy 
rastającego w walce o nowe, 
lepsze, pełniejsze życie.

F. J.

Szfuką filmową interesują się wszyscy

Czas pomyśleć o klubach filmowych
w Poznaniu l całym woje­

wództwie wielkopolskim mamy 
57 kin szerokotaśmowych miej­
skich, 147 wąskotaśmowych wiej 
skich oraz 15 kin ruchomych, w 
których razem w roku 1953 było 
10.486.960 widzów. Cyfry mówią 
więc, że kina to rzecz niezmier­
nie powszechna i masowa. O 
roshącym ciągle zainteresowaniu 
filmem świadczą również żywe 
dysputy, toczone na gorąco po 
wyjściu z kina. Te dysputy i 
„pantoflowe opinie”, rozchodzą­
ce się lotem błyskawicy, świad­
czą, że nie każdy jeszcze filtn, 
obiegający nasze ekrany, rozu­
miany jest właściwie przez 
wszystkich widzów, wśród któ­
rych są przecież ludzie o różno­
rodnym poziomie politycznego i 
artystycznego wyrobienia. Zda­
rza się niekiedy, że treść filmu 
interpretowana jest Inaczej, niż 
to leżało w intencji jego twór­
ców.

Włoski film reałfetyczny „Dro 
ga nadziei” wywoła) np. biedne 
kementarze, że mówi on, jakoby 
robotnicy włoscy, emigrując do 
Francji, znajdywali tam pracę 
i per^jektywy lepszego zarobku. 
Rzeczywiście — Zakończenie fil 
mu d.a niedostatecznie przygoto 
wanego politycznie widza i nie 
znającego warunków życia ro­
botnika tak we Francj, jak i we 
Włoszech — nie jest w pełni 
jasne. To tylko jeden przykład; 
można by ich mnożyć wiele.

Wydajr się więc pilną ko­
niecznością zakładanie tzw.klu 
bów filmowych. Istniejące 
przy większych zakładach pra 
cy i szkołach jako sekcje 
świetlicowe, kluby filmowe — 
pod kierownictwem ludzi zna 
jących się na filmie, a takich 
me brak przecież w Poznaniu 
— mogłyby spełniać ważne za 
dania dwojako:
Po pierwsze, poprzez wieczorki 

dyskusyjne, wyjaśniałyby, co w 
wyświetlanym filmie jest naj­
ważniejsze i jak film ten należy

rozumieć, a tym samym przeno­
siłyby jego wartości wychowaw­
cze na krąg widzów, którzy —• jak 
sami mówią — „nie wyznają się“ 
zbytnio na sztuce filmowej. Po 
wtóre dyskusje te przyczyniłyby 
się do dalszego awansu kultural 
nego zainteresowanych filmeiń 
ludzi, zapoznałyby ich z tzw. taj 
nikami sztuki filmowej.

Coraz więcej widzów nie pa­
trzy już na film wyłącznie jako 
na rozrywkę, która „ma oderwać 
myśli od szarzyzny dnia codzien 
nego“. Widz zaczyna intereso­
wać się filmem, jako sztuką, je­
go warsztatem twórczym, tech­
nicznym, jego twórcami — sce­
narzystą, reżyserem, operato­
rem. aktorem. Wielu interesuj® 
się historią, krytyką, zagadnie­
niami teoretycznymi filmu. Te­
matów do omawiania nie zabrafe 
nie na pewno.

Oczywiście, dyskusje pęwimiy 
być poprzedzane zbiorowym u* 
czestnictwem w seansach, któr® 
przy większej liczebności człon 
ków można by organizować spe­
cjalnie dla zespołów klubowych' 
Zapraszani z Warszawy i Łodzi 
filmowcjr, autorzy scenariuszów, 
aktorzy — mogliby także rozwi­
nąć horyzonty miłośników kina,

Właściwe ustawienie pracy 
klubów podniosłoby także P°‘ 
ziom moralny widzów — byłaby 
to skuteczna walka z kinowymi 
chuliganami, grasującymi prz*^ 
salami kinoteatrów i wewnątrt 
ich. Praca klubów skierowała­
by temperament młodzieży na 
właściwe tory. Tam — dysku­
tując nad filmem, ucząc się 
awansowałaby, jak już powie­
dzieliśmy — kulturalnie. Spodzi® 
wamy się, że instytucje, kieru.lV 
ce życiem kulturalno - oświato* 
wyra w zakładach pracy i szko­
łach, a Łwłaszcza ORZZ i ZMP. 
powinny się zainteresować sze­
rzej problemem popularyzacji 
sztuki filmowej, której wagę tak 
Podnosił I, Lenin. L Ł

kieru.lV


Mała wyspa
W chciwych 
łapskach

miliarderów
Niedawno na sali obrad D 

rykańskl) huknęły strzały rew 
nów odniosło rany. Wśród w 
zabrzmiał donośny glos kobłe 
Rico!"

Czy była to tylko przygoda, 
zainspirowana w stylu amery­
kańskim przez kilku awanturni­
ków? Rzecz prosta, nie można 
pochwalać aktów zamachu, któ­
re są objawem zwalczanego 
przez partie komunistyczne tzw. 
„terroru indywidualnego1*. Wia­
domo jednak, ze takie akty ter­
roru wykonują ' ty,ko ludzie 
zdesperowani, doprowadzeni do 
rozpaczy, nie widzący innego 
wyjścia, poza strzałami cło swo­
ich cicmiężycieli. Nie pochwala 
my ich metod — możemy jed­
nak głęboko współczuć ich spra­
wie. Tak jest właśnie ze spra­
wą malej wyspy na Morzu Ka­
raibskim. nosząca piękna nazwę 
Puerto Rico, co znaczy po pol­
sku „bogaty port".

Niegdyś bogata
Rzeczywiście — kiedyś wyspa.. 

Ucząca zaledwie 8.785 km-, da 
wała doskonałe wyżywienie i u 
trzymanie licznym mieszkańcom 
(dziś 2.200.000!). Uprawiano 
przede wszystkim trzcinę cukro 
wą i produkowano cukier, plan­
towano tytoń, owoce południo 
we, bawełnę i wytwarzane z 
niej tekstylia. W roku 1898, po 
■wygranej przez USA wojnie z 
Hiszpanią, wyspa, jako kolonia, 
dostała się pod w’adzę Yanke 
sów. I odtąd zaczął się dramat 
gospodarczy. Wystarczy przyto­
czyć szczegóły procesu „koloni­
zacji" w ostatniej fazie, a więc 
w czasach współczesnych. W 
dramacie gospodarczym trzeba 
szukać źródła strzałów nacjona­
listów portorikańskich w Izbie 
Reprezentantów.

Tylko 15 proc, trzciny cukro­
wej jest rafinowane na miejscu 
Ogromną większość produkcji 
wywożą koncerny cukrowe gru­
py Morgana i Rockefellera do 
USA. Naród wyspiarski traci w 
ten sposób 30 milionów dolarów 
rocznie. Opanowując całkowicie 
export i import towarów do 
Puerto Rico, amerykańscy mi­
liarderzy wysysają ponad 60 
proc, ogólnego dochodu narodo 
wego wyspy! Dodatkowe zyski 
czerpią amerykańscy kapitaliści 
z różnic miedzy płacą robotni­
ków w USA i Puerto Rico. Np. 
fachowy stolarz zarabia w USA 
1,23 dolara — a na wyspie, sta­
nowiącej cześć składową Stanów 
Zjednoczonych — tylko 39 cen­
tów za godzinę: majster murar­
ski zarabia w USA — 1.93 dola­
ra, a Portorikańczvk zaledwie 48 
centów. Najgorzej są płatni ro­
botnicy przemysłu tytoniowego, 
którzy otrzymują 29 centów za 
godzinę. Tuzeba tu dodać, że ce­
ny na wyspie są wyższe o 25 
proc, niż w USA. Przemysł, któ 
rego rozwój monopoliści amery­
kańscy systematycznie hamują, 
nie jest w stani° zatrudnić 
wszystkich obywateli.

18 procent 
bezrobotnych

Jak podają urzędowe źródła 
300.000 rodzin posiada dochód 
roczny 341 dolarów (gdy tyle wy 
nosi tzw. „minimum miesięcz­
ne" w USA). Jak podaje parag­
wajska gazeta „El Debate" — 
400.000 osób pozbawionych jest 
Pracy. Pracujących dorywczo, 
bo kilka dni w tygodniu, jest 
blisko 150.000. 64 proc, ludności 
nie posiada umiejętności czyta 
nia i pisania. 350.000 dzieci w 
wieku szkolnym nie może pob e 
nać nauki z braku szkół i nauczy 
cieli. Czasopismo portorikań- 
8kie „El Mundo“ dowodzi, że 
51.3 proc, miefszkańeów nie je 
ny.ęsa. gdyż nie ma go za co ku- 
P'ć. Nie może wiec dziwić cyfra 
120.000 chorych na gruźlicę (6 
Proc, ludności!), pozbawionych 
Jakichkolwiek możliwości lecze­
nia.

Zbrojny protest
Wielokrotnie Portor kań czy cy 

Podnosili broń do walki o wol­
ność, by wyrwać się z chciwych 
szponów miliarderów. Ostatnią 
Próbą był zbrojny protest prze­
rw przymusowemu werbunko­
wi na wojnę w Korei. Było to 
w listopadzie 1951 roku. Całe . 
społeczeństwo jednolicie wystą- ł 
pito przeciw swym ciemięzcom. ; 
Rozruchy rewolucyjne zostały I 
uduszone wojskiem amerykań-

które w ciężkiej walce za- 
bl‘° 20 uzbrojonych patriotów 
Portorikańskich. Przybyłe z USA 
P$ai’ki zdusiły otwarte powsta­
nie.

Tak wiec nie trudno zrozu- 
dlaczego huknęły strzały 

w Waszyngtonie. Jak donoszą 
oetatn!» wiadomości, władze rzą
°we USA postanowiły oddzie

by Reprezentantów (sejmame- 
olwerowe. Kilku kongresma- 
rzawy, spowodowanej paniką, 
cy: „Dajcie wolność Puerto

lić galerię widzów w Izbie Re­
prezentantów „pancernym
szkłem", przez które nie prze­
chodzą kule — dla bezpieczeń­
stwa kongresmanów. Sprawy 
wozności Puerto Rico, oczywi­
ście nie rozpatrywano.

Wspomnienie 
o Leonie Schillerze
(Dokończenie ze str. 1)

wszystkich swoich najlepszych 
dziełach. Pamiętamy: „Opera 
za trzy grosze**, „Cjankali**, 
„Krzyczcie Chiny"... — to były 
nie tylko świetne przedstawie­
nia, ale i rewolucyjne czyny 
polityczne, które narażały na 
represje władz sanacyjnych i 
chamskie wybryki endeckiej 
kołtunerii.

Muzykalność Schillera po­
zwoliła mu też reżyserować o- 
pery, których był od dawna 
entuzjastycznym obrońcą. Jego 
dwukrotna — a właściwie wli­
czywszy poza poznańską i war 
szawską także berlińską — 
trzykrotna inscenizacja „Hal­
ki" dokonana po wojnie odkry­
ła zupełnie nowe, nieznane 
przedtem i świadomie zama­
zywane strony dzieła Mo­
niuszki.

Wspomnienia snują się bez 
końca... Wśród nich powraca 
uporczywie jeszcze jedno: 
Schiller — nieprawdopodobny 
wprost erudyta we wszystkich 
dziedzinach zahaczających o 
teatr. Łączył w tym niezwyk­
łą wiedzę historyczną z bogac­
twem doświadczeń osobistych. 
Każdy jego odczyt zamieniał 
się w gawędę, której się słu­
chało z napięciem. Mówił ci­
cho, jakby do siebie tylko, u- 
stawicznie zbaczał w dygresje, 
które przysłaniały nieraz swym 
znaczeniem główną część pre­
lekcji, ale żadne słowo nie wy­
mykało się uwadze słuchaczy. 
Swym zamiłowaniem historycz 
nym dawał upust w sekcji te­
atralnej Państwowego Instytu­
tu Sztuki, którą kierował. Re­
dagował kwartalnik „Pamięt­
nik teatralny". Tu umieszczał 
też swoje prace — ostatnie o 
teatrze w NRD (przy okazji — 
jest to też cała monografia nie­
mieckiego teatru przedwojen­
nego) oraz o krakowskich 
rocznikach teatralnych m. in. 
o Ludwiku Solskim. Zawsze

TU i TAM
700 m’ WODY CO SEKUN­

DĘ przepływać będzie przez 
olbrzymi turbogenerator, produ 
kowany przez zakłady „Elektro- 
siła" im. Kirowa w Leningra­
dzie. Woda, przepływająca tur­
biną w ciągu godziny może u- 
tworzyć jezioro o 1 km5 po­
wierzchni i 2,5 ro głębokości. 
Maszyna będzie ważyć 1.600 ton. 
Generator wraz z turbiną osiąg­
nie wysokość ósmego (lub nawet 
dziesiątego) piętra. Każda z ta­
kich jednostek (a będzie ich na 
zaporze kujbyszewskicj d wadzie 
ścia) będzie posiadać 117.000 KW, 
a więc 100.000 koni mechanicz­
nych. Maszyny będą transporto­
wane częściami.

HANDEL NARKOTYKAMI 
WE WŁOSZECH. Jak już pisa­
liśmy — Włochy są obecnie wi­
downią skandalicznego procesu 
o zabójstwo młodej dziewczyny 
w stanie zamroczenia narkoty­
kami. W aferę są wmieszane naj 
wyższe osobistości rządowe. Z 
tej okazji prasa włoska publiku 
je dane statystyczne potajemne 
go handlu narkotykami weWło 
szech. Straż skarbowa w roku 
1952—1953 skonfiskowała 47 kg 
haszyszu, 10 kg heroiny i pokai 
ne ilości innyrh narkotyków — 
jak: morfiny, kokainy i opium. 
Ponadto stwierdzono, że przez 
ręce handlarzy przeszło 500 kg 
środków odurzających. Na Sy­
cylii odkryto plantacje roślin, z 
których wytwarza się narkotyki.

SAMOLOT TURBINOWY fnm 
ruskich linii komunikacyjnych 
przebywa przestrzeń Paryż 
Wiedeń w ciągu czterech godzin 
i trzydziestu minut. Silniki tur­
binowe, prostsze i pewniejsze w 
ruchu, nil tłokowe, zą też od 
nieh lżejsze o 40 proc. Tempe­

W sprawie o miasta
W'śród wielu zagadnień, jakie 

porusza codziennie prasa 
poznańska, mają również swo­

je miejsce sprawy związame z 
budownictwem, które w7 okresie, 
gdy prawie cała Polska stano­
wi jeden olbrzymi plac budowy, 
należą do najważniejszych dzie 
dżin naszego życia. Czytamy 
więc często o robotnikach, któ­
rzy przekraczają wysoko nor­
my przy wznoszeniu nowych 
domów, o cennych pomysłach 
usprawniających ich pracę, o 
wzmożonym wysiłku kierownic­
twa technicznego i,td. Lecz spo­
tykamy także artykuły alarmu­
jące o występujących jeszcze 
niedociągnięciach i brakorób- 
stwie budowlankom, jak źle za­
instalowane rury wodociągowe,

imponowały one bogactwem i 
trafnością uwag. Jego strata w 
tej dziedzinie będzie nie do 
zastąpienia.

W obliczu śmierci Leona 
Schillera wspominamy wiel­
kość jego osiągnięć, jego zna­
czenie dla teatru polskiego, dla 
kultury narodowej. Zapisał 
się w niej chlubnie i trwałe.

AtJGUST GRODZICKI

Ciekawa broszura 
o historii 

chłopów polskich
Brak jest dotychczas przy, 

stępnych wydawnictw, które' 
popularyzowałyby zagadnie­
nia historii — a szczególnie 
walk klasowych na wsi pol­
skiej. Każde więc nowe wy­
dawnictwo, które można od­
dać w ręce nawet zupełnie 
nieprzygotowanego do nau­
kowej lektury czytelnika — 
należy powńtać ze szczególną 
uwagą. Szkic historyczny O. 
S. Popiołka*) omawiający 
walkę chłopów Górnego ślą­
ska do 1811 r. spełnia wszy­
stkie warunki pracy prawdzi 
wie popularnej i naukowej: 
jest pisany jędrnym, & cieka­
wym językiem; nie jest prze­
ładowany terminami nauko­
wymi, a chętnie sięga do cie­
kawej anegdoty, rozszerzają­
cej horyzont myślowy czytel­
nika. W wydanej niedaw­
no broszurze widać staranną 
pracę redakcyjną, tak by ów 
szkic historyczny mógł tra­
fić do rąk chłopskiego czy­
telnika.

*) Oswald Stefan Popiołek — 
„Bunty chłopskie na Górnym 
Śląsku" do roku 1811 — nakła­
dem Ludowej Spółdzielni Wy­
dawniczej 1954 r. — »tr. 88 (z 
ilustracjami) — cena 1,90 zł.

ratura spalanych gazów wynosi 
około 850 st. C., a wirnik turbi­
ny obraca się 14.000 razy na mi­
nutę. Śmigła są przestawialne. 
Przy lądowaniu służą do hamo­
wania rozpędu samolotu. Lot od 
bywa się na wysokości ok. 4000 
m. Cztery silniki pędzą samolot, 
mogący pomieścić 49 pasażerów. 
Praca motoru wydaje dźwięk 
trochę głośniej buczącego wen­
tylatora elektrycznego. Silniki 
pracują zupełnie bez wstrząsów.

BRAK SŁODKIEJ WODY do 
picia i dla potrzeb rolnictwa za­
graża Holandii, narażonej na u- 
stawiczne „zasolanie" swych 
wód przez morze. Opadanie lą- 
du 1 podnoszenie się poziomu mo 
rza wywołuje coraz wyższy pro­
cent soli w wodach słodkich. 
Przypływ morza wpędza do ujść 
wielkich rzek masy wody mor­
skiej, tak że łożyska rzek pora­
stają na dnie coraz grubszą po­
włoką soli, która posuwa się sta 
le w głąb lądu z szybkością prze 
szło 200 m na rok.

ODKRYCIE ZASYPANEJ PI­
RAMIDY. Ekspedycja egipskich 
archeologów odkryła na Saha­
rze jeszcze jedną piramidę, za­
sypaną przez piaski pnstyni. Jest 
to prawdopodobnie grobowiec 
faraona Sanakhta, jednego z po­
tomków Tut Ench Amona, Wstę­
pu do właściwego korytarza — 
wiodącego w głąb grobowca, bro 
nią na razie masy plasku i gru­
zu, co będzie wymagać pracy wie 
In tygodnL Dotąd nie odkryto 
śladów, li piramida była jnż kie 
dyś otwarta. Jednak dotychcza­
sowa praktyka poucza, że groby 
z wczesnego okresu egipskiej hi­
storii z regony były niegdyś roz­
bijane I obrabowane z cennej 
zawartości.

Jnż.-arch. Zggwnnt Skrzydlewski

nieszczelna stolarka, cieknące 
grzejniki itp. sprawki, które 
przysłonięte w pierwszej chwi­
li radością z powodu' uzyskane­
go mieszkania, stają się z cza­
sem prawdziwą udręką i przy­
czyną uzasadnionej irytacji.

Kilka słów 
o crchifekłurze

Wydawać by się mogło, że 
wykazanie tych blasków i cieni 
wyczerpuje zagadnienie budow­
nictwa. Zapomina się jednak, 
że budownictwo to nie tylko wy7 
konawstwo, lecz także architek­
tura i urbanistyka. A niestety 
te tak ważne dla ukształtowa­
nia wyglądu miasta sprawy są 
właściwie przez poznańską pra­
sę zupełnie nie poruszane, bo­
wiem ukazujące się, bardzo 
rzadko zresztą, na ten temat 
artykuły, są zbyt powierzchow­
ne i posiadają przeważnie nie­
bezpieczny ton samouwielbienia 
(do nielicznych wyjątków nale­
żał artykuł prof, K. Ulatow- 
skiego, omawiający po krotce 
PDT — okrąglak i Bibliotekę 
Uniwersytecką). .

Nie przypuszczam, aby wyni­
kało to z braku zainteresowa­
nia się obecnym i przyszłym 
wyglądem Poznania. Odnoszę 
jednak wrażenie, że przyczyną 
tego jest raczej niezdawanie 
sobie w pełni sprawy jak waż­
ną dziedziną sztuki jest archi­
tektura, której odbiorcą jest, 
chcąc nie chcąc, całe społeczeń­
stwo.

Można bowiem zrezygnować 
z czytania nieudolnie napisanej 
powieści, lub schować za szafę 
kiepski obraz i w ten sposób 
uchronić się od odbierania wra­
żeń estetycznych wątpliwej war 
tości. Natomiast nie można po­
stawić parawanu przed źle za­
projektowanym budynkiem, ani 
przechodzić z zamkniętymi o- 
czami w tak ruchliwym miej­
scu, jakim jest na przykład 
skrzyżowanie ulic Alfreda Lam 
pego i 27 Grudnia. Z tej to 
właśnie konieczności stałego o- 
glądania architektury wynika 
szczególne jej znaczenie i wię­
ksza niż w innych dziedzinach 
sztuki — rola w kształtowaniu 
zmysłu estetycznego olbrzymiej 
ilości odbiorców.

W sprawie 
,,Czerwonej Apfeki“

Z dużym zatem zadowoleniem 
należy powitać artykuł T. 
Pasikowskiego — „Serce Po­
znania" („Głos Wielkopolski" 
nr 45 z dnia 21/22. II. 1954 r.), 
w którym autor podejmuje pró­
bę przeprowadzenia rzeczowej 
krytyki zagadnień architekto­
nicznych Starego Miasta, tak 
szczególnie drogiego, jak słusz 
nie podkreśla, każdemu miesz­
kańcowi Poznania. Zadowolenia 
tego nie zmniejsza nawet, za­
warta w tym artykule a wyni­
kająca z troski autora o przy­
szłość „Starówki", tak wielka 
ilość gorzkich słów, których za­
pewne byłoby znacznie mniej, 
gdyby temat ten, jak już wspo­
mniałem, częściej wypełniał 
szpalty miejscowej prasy.

Niektóre jednak zarzuty mo­
gą wyrobić w niezorientowa­
nym czytelniku przekonanie, że 
projektanci poszczególnych 
obiektów na Starym Mieście, 
albo nie potrafią poradzić so­
bie z takimi tematami, albo lek­
ceważą odbudowę zabytków. 
Wobec tego sprawę kamieniczek 
na. Starym Rynku, które nie 
są wprawdzie pozbawione miej­
scami usterek, należy pokrótce 
wyjaśnić.

Jeśli chodzi o Czerwoną Ap­
tekę, ani taras, którego założe­
nie było konieczne, a który nie 
znajduje się od ul. Wielkiej tył 
ko od strony podwórza i ma 
dobre południowe naświetlenie, 
— ani nieco spłaszczone skle­
pienie podcienia nie są manka­
mentami tak* istotnymi, aby mi a 
ły zaważyć na ogólnej ocenie 
budynku.

Niesłuszny jest również za­
rzut, jakoby kamieniczka nr 58 
została wykonana niezgodnie z 
projektem. Wręcz przeciwnie, 
jest ona zrekonstruowana we­
dług przekazów (zainteresowa­
nych odsyłam do książki T. Ru- 
szczyńskiej i A. Sławskiej „Po­
znań", str. 92) i stanowi ko­
rzystne urozmaicenie, dość

Wyjechałam służbowo. Będę 
za tydzień.

Julia Seweryna

„grzecznego", na tej stronie 
rynku, gabarytu.

Niewątpliwym zato błędem 
jest nieobniżenie gabarytu ka­
mieniczek 80—82, co można by­
ło osiągnąć tylko przez usunię­
cie istniejących stropów po u- 
przednim naturalnie przeniesie­
niu dotychczasowych lokatorów 
do mieszkań zastępczych, a cze­
go niestety nie przeprowadzo-

Inwesłorzy i„deła?e“
Słusznie również zwraca się 

uwagę na brak detalu w posta­
ci kamiennych portali, kutych 
krat, latarni itp. szczegółów, 
które w pożądany sposób zmięk 
czyłyby obecną sztywność odbu­
dowywanych domów. Inwestorzy7 
nie posiadają jednak kredytów 
na tego rodzaju prace wykoń­
czeniowe i w większości wypad­
ków7 nie przykładają do tego ża­
dnej wagi. Pomimo, że prawie 
każda dokumentacja na staro­
miejskie kamienice, wykonywa­
na w Miastoprojekoie, obejmu­
je pełen komplet opracowań 
szczegółów, nie ma nikogo, kto 
by starał się o ich zrealizowa­
nie przede "wszystkim drogą ,u- 
zvskania odpowiednich kredy­
tów.

Chwilowy brak tego detalu 
nie upoważnia jednak do posta­
wienia zarzutu, że „...skanda­
liczne są niemal wszystkie kon­
dygnacje parterowe, nie mają­
ce nic wspólnego ze stylem od­
remontowanych. kamienic..." 
Tak ostre bowiem określenie 
byłoby całkowicie słuszne w od­
niesieniu do przedwojennego 
stanu staromiejskich domów, 
gdy były one upstrzone szylda­
mi i reklamami konkurujących 
z sobą kupców i gdy -wszelkie 
przebudowy były robione tyl­
ko pod kątem przystosowania 
tych budynków do wymagań 
handlowych użytkownika.

Tak bezwzględne jednak o- 
szacowanie Starego Rynku, nie 
poparte zresztą konkretnymi 
argumentami, jest, jak się to 
mówi, przegięciem pałki. Można 
by się nawet obawiać, że tego 
rodzaju nie przemyślane zarzu­
ty zasłaniające szereg osiąg­
nięć, jakimi, mimo wszystko, 
można się na Starym Mieście 
pochwalić, — mogą szkodliwie 
odwrócić uwagę od istotnych 
bolączek związanych z odbudo­
wą tej dzielnicy.

... a gospodarza 
jednak nie ma

Istotne bowiem trudności do­
tyczą spraw organizacyjnych. 
Całkowitą więc słuszność nale­
ży przyznać Tadeuszowi Pasi­
kowskiemu, gdy mówi, że

.trudno dziś zorientować się, 
kto jest odpowiedzialny za ca­
łokształt prac na Starym Mie­
ście". Nie należy jednak są 
dzić, że Poznań, a w tym wy­
padku Stare Miasto, pozbawio­
ne jest gospodarza, jeśli chodzi 
o zagadnienia budowlane. Go­
spodarzem takim je-st Prezy­
dium MRN, a ściśle mówiąc — 
Wydział Budownictwa tego 
Prezydium.

Główną troską kierownika 
Wydziału Budownictwa. inż. 
E. Tyca, jeśli chodzi o sprawy 
staromiejskie, jest wynajdowa­
nie inwestorów dla Starego 
Rynku. Doceniam w pełni te 
zabiegi, które poza kredytami 
uzyskanymi przez Wojewódz­
kiego Konserwatora zabytków, 
u m ożl i w i aj ą sf inans ow anie od- 
budowy Poznańskiej Starówki. 
Nasuwa się tylko pytanie, dla­
czego całego Starego Rynku, z 
wyjątkiem naturalnie wewnętrz 
nej zabudowy handlowej oraz 
budynków użyteczności publicz 
nej, jak Ratusz, Waga itp. nie 
przejął DBOR dla budownic­
twa mieszkaniowego, a w rezul­
tacie Stary Rynek zajęły roz­
maite instytucje, lokując tam 
urzędy ?

Trzeba zatem wyrazić obawę, 
czy starania Wydziału Budow­
nictwa PMRN idą we właści­
wym kierunku i czy rezultaty 
tych wysiłków dają żądane 
efekty.

Ostatnio na przykład, aby 
nareszcie ruszyć z odbudową 
pałacu Mięlżyńskich, wciśnięto 
go, jak twierdzi inż. Tyc, Zje 
d-noczeniu Instalacji Sanitar­
nych na biura. Pytanie czy nie 
pociągnie to za sobą koniecz­
ności ulokowania tam >jeszcze 
innego urzędu, ponieważ Zjed­
noczenie to prawdopodobnie nie 
wykorzysta całego budynku z 
braku potrzeb i kredytu. Skoro

już udało się podobno inż. Ty- 
cowi namówić DBOR do odbu­
dowania dwóch sąsiednich ka­
mieniczek, to czy nie należałoby 
jeszcze przekonać tego inwesto­
ra o urządzeniu w Pałacu Miel- 
żyńskich — Dzielnicowego Do­
mu Kultury? Na pewno repre­
zentacyjne sale tego cennego 
zabytku (dokumentacja jest już 
opracowana przez i KŻl bar­
dziej nadają się na ten cei. niż 
na pomieszczenia biurowe, tym 
bardziej, że dzielnice Poznania 
odczuwają brak takich ośrod­
ków kulturalnych. Jest to po­
mysł nie nowy, lecz chyba wart 
zachodu.

Analogiczną sprawą jest 
chęć umuzealnientia piwnic ra­
tuszowych. Domaganie się urzą 
dzenia w piwnicach, historycz­
nie uzasadnionej winiarni, jest 
słuszne. Nie spotkałem jeszcze 
nikogo, kto by miał odrębne 
zdanie. Jest to zdrowy chęć 
włączenia zabytku do codzien­
nego współczesnego życia.

Nie tylko jednak należy przy 
wrócić Ratuszowi jego winiar­
nię. Należy również zrekonstru­
ować zabytkowy zegar z ko­
ziołkami, które stanowiły zaw­
sze, podobnie jak w Krakowie 
hejnał mariacki, dużą atrakcję 
zarowno dla mieszkańców Po­
znania, jak i pray jezdnych. 
Tymczasem słyszy się, że na ten 
cel nie ma kredytów.

Nasuwa się więc wniosek, że 
Wydział Budownictwa PMRN 
nie potrafił przez osiem lat 
objąć pod względem organiza­
cyjnym całości zagadnień sta­
romiejskich i nie chce przyjąć 
na siebie pełnej odpowiedzial­
ności. Odbudowa tej dzielnicy 
w dalszym ciągu nie ma swego 
„generała".

Projekt SARP-u
Wobec takiego stanu rzeczy 

sprawa powołania specjalnej 
komisji, czego domagał się 
„Głos", jest kwestią niezmier­
nie palącą. Nie wydaje się je­
dnak słuszne, aby w jej skład 
wchodzili przedstawiciele in­
westorów. Komisja ta, jako spo­
łeczno-polityczny czynnik opi­
niujący i kontrolny, powinna 
mieć natomiast swój organ wy­
konawczy, który spełniałby fun 
keję generalnego koordynatora 
odpowiedzialnego za urbani­
sty cz.no- ar chi tek ton i czn ą cal ość 
Starego Miasta.

Taki też wniosek, powołania 
3 osobowego kierownictwa, po­
stawił w imieniu poznańskiego 
Oddziału SARP prezes Zarządu 
prof. Władysław Czarnecki w 
dniu 1 lutego br. podczas obrad 
dotyczących odbudowy Starego 
Miasta w Poznaniu w obecno­
ści przedstawicieli Komitetu 
do Spraw Urbanistyki i Ar­
chitektury, najwyższego auto­
rytetu w tych sprawach. Do­
wodem zainteresowania SARP 
sprawami Starego Miasta, były 
niejednokrotnie urządzane od­
czyty i dyskusje, poświęcane 
szerokiemu omówieniu wszyst­
kich spraw, które poruszano 
następnie w „Głosie".

Jak więc z tego widać, SARP, 
który zdaje sobie doskonale 
sprawę, że jest to w tej sytu­
acji jedyna droga do skoordy­
nowania prac przy odbudowie 
Starego Miasta, oraz najszyb­
szego i najlepszego ukończenia 
tej odbudowy, wtrącił do spra­
wy Starego Miasta, mani wra­
żenie w sposób dość rzeczowy, 
trochę więcej niż owe przysło­
wiowe ,„swoje trzy grosze".

Największe znaczenie miała 
wyżej wspomniana narada z 
przedstawicielami komitetu. O- 
becny podczas tych obrad kie­
rownik Wydziału Budownictwa 
inż. Tyc, popierając postawia­
ny przez SARP wniosek, przy- 
rzekł przedstawić tę sprawę 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej.

Jasnym jest bbwiem, że je­
żeli, proponowany przez 
SARP triumwirat ma w sku­
teczny sposób objąć kierownic­
two odbudowy Starego Miasta, 
to działalność jego powinna być 
uprawomocniona uchwalą
PMRN.

Wobec tego należałoby się za 
pytać, dlaczego do tej pory nic 
a tej sprawie nie zrobiono? 
Dlaczego PMRN nie skorzy­
stało dotąd z wyciągniętej ręki 
ze strony SARP-u? Czy mamy 
czekać jeszcze tak długo, aż in­
ne miasta — nie tylko Warsza­
wa i Opole — wyprzedzą nas 
w odbudowie swych dzielnic 
staromiejskich?

Mamy jednak nadzieję, że 
sprawa ta zostanie wkrótce po­
zytywnie załatwiona, a społe­
czeństwo Poznania o tym poin­
formowane, jak słusznie tego 
domaga się autor artykułu 
„Serce Poznania".



— Panie Auguście! Czy to. 
prawda, że bierze pan udział 
w akcji siewnej?

— Oczywiście. Sieję plotki.

Głos w dyskusji
Pan el Bewicz

Fragment sprawozdania z ze­
brania Rady Zakładowej:
„Po referacie przystąpiono 

do dyskusji. Między innymi 
zabrał głos obywatel- Gada­
liński Stanisław. Na wstępie 
stwierdził on, że chciałby po­
krótce omówuć sytuację poli­
tyczną w Pendżabie i Kongo 
belgijskim, co uczyniwszy po 
stawił szereg dezyderatów w 
sprawie podniesienia rentow­
ności zakładowego bufetu.”

Fragment sprawozdania 
z narady roboczej:

„Po wygłoszonym refera­
cie nastąpiła ożywiona dys-

Krążek kiełbasy
Rączek pracował w jednym 

biurze z Barczem, którego 
szczerze nie lubił. Barcz miał 
psa — jamnika. Rączek więc 
całą swą niechęć do właścicie­
la psa, przelewał na biedne 
zwierzę. Gdy przechodził kolo 
jamnika, nie omieszkał zdzie­
lić go laską lub rzucić weń 
kamieniem. Jamnik serdecznie 
nienawidził swego prześladow­
cę.

Aż pewnego dnia, gdy jam­
nik zawarczał na widok swe­
go wroga, Bączek uśmiechnął 
się obleśnie, wyjął z kieszeni 
kawałek kiełbasy i rzekł przy­
milnie do pieska.

— No, skończyły się już te 
żarty. Teraz zostaniemy przy­
jaciółmi.

Jr.k się okazało, Barcz tego 
dnia został kierownikiem biu­
ra.

Z. G.

SKORPION

Śmiecie, śmiecie...
Śmiecie, śmiecie, kto was

wymiecie?
Trzej lokatorzy pracują

w fabryce,
Dwaj na budowie, jeden zaś

w biurze,
A śmiecie nie mogą leżeć dłużej, 
Bo przecie 
Zaśmiecają ulice.

Śmiecie, śmiecie, kto was
wymiecie?

Może buchalter, doktor, stolarz, 
Kierownik sklepu, profesor.

golarz,
Może położna, uczeń, inspektor, 
Szofer, dyrektor, Bóg wie kto...

Śmiecie, śmiecie, kto was
wymiecie?

Z ulicy przed samą bramą? 
Racja, jest jeszcze dozorca

Antoni,
Jakoś nie pomyślałem o nim.
On o swej pracy — tak samo.

N.ekłórym z GRN
W związku z powolnym załatwianiem wniosków o kre­
dyty nawozowe na zasadzie tzw. skryptów płużnych.

Na myśl tę niejedno czoło się zasępi:
Ileż winni chłopom biurokraci tępi,
Kisząc przez rok cały w aktach wnioski różne...
To nie urzędnicy, ale skryby dłużne.

O gromadzkich kumotrech
Że wspólnie uprawiali kanty w sposób nowy 
Mówili o sobie: zespół uprawowy...

Prelegentowi z „Wiedzy Rolniczej
Niech twą pogadanka tej sławy zażywa,
Aby zawsze była jak pasza...
Treściwa. JULIAN MIKOŁAJCZAK

Mister Homer i signor Goldoni
Mediolański „Mały Teatr” 

wystawił znaną komedię
Goldoniego „Sługa dwóch pa 
nów”. W związku z tym, jak 
poinformowało czasopismo 
włoskie „Messaggero”, naczel 
ny redaktor pewnego wielkie 
go czasopisma amerykańskie­
go zwrócił się do swego ko­
respondenta w Mediolanie z 
zapytaniem, kto to jest ów 
signor Goldoni, do jakiej par 
tii należy i czy sztuka „Sługa 
dwóch panów“ nie ma na my 
śli owych kół politycznych 
we Włoszech, które prowadzą 
podwójną grę polityczną.

Prawie w tym samym cza­
sie zdarzyło się, że pewna wło

kusja. Jako pierwszy przemó­
wił ob. Gadaliński, który do­
konał oceny sytuacji ekono­
micznej na Bliskim Wscho­
dzie. Następnie przechodząc 
do omówienia sytuacji poli­
tycznej w Grecji, mówca na­
wiązał do Tukidydesa i opo­
wiedział zebranym o wojnie 
peloponeskiej.”
Fragment sprawozdania z po­
siedzenia komisji bytowo- 

mieszkaniowej:
„Następnie poprosił o głos 

ob. St. Gadaliński. — Niespo- 
sób — mówił ob. Gadaliński 
— przejść do porządku dzień 
nego nad sprawą, która bez 
wątpienia ma swój poważny 
ciężar gatunkowy. Chcę mó­
wić o porwaniu sułtana Ma­
roka przez władze francu­
skie, ale przedtem, aby z 
tym większą wyrazistością za 
rysować wypadki doby obec­
nej na Czarnym Lądzie, kil­
ka słów o powstaniu Mahdie- 
go.“ — W związku z uwagą 
przewodniczącego, aby ob. Ga 
daliński nie rozpraszał się i 
możliwie zwięźle konkretyzo­
wał swoje wywody —■ ob. Ga­
daliński zgłosił dwa wmioski 
w sprawie podniesienia ren­
towności' zakładowego bufe­
tu.”

Fragment sprawozdania 
z konferencji sekcji socjalno- 

ubezpieczeniowej:
„W dyskusji nad działal­

nością sekcji zabrał również 
głos Gadaliński Stanisław. 
Stwierdził on, że w sposób 
nad wyraz interesujący kształ 
tują się wypadki na Taiwa- 
nie. Potem scharakteryzował 
sylwetkę Czang Kai-szeką i 
przypomniał, że w roku 1927 
niejaki Sung pośredniczył 
między Czang Kai-szekiem 
oraz cudzoziemskimi finansi­
stami. Omówiwszy działal­
ność oligarchii finansowej w 
Chinach tego okresu ob. Ga­
daliński zaapelował do obec­
nych, aby płacili regularnie 
składki jako członkowie kół­
ka wędkarskiego. Na zakoń­
czenie zgłosił wniosek w spra 
wie podniesienia rentowności 
bufetu. Wniosek nie został 
jednak przyjęty, bo bufet w 
międzyczasie zlikwidowano.”

Fragment sprawozdania 
kierownika oddziału:

„...a na szczególne wyróż­
nienie zasługuje ob. Stani­
sław Gadaliński, który wszy­
stkie nasze zebrania, narady, 
konferencje i posiedzenia na 
sycą polityczną treścią.”

— Bardzo przepraszam. Jak 
pani przewiduje wynik me­
czu Kolejarz—CWKS?

(„Frischer Wind”)

Jnż znowu ta wiosna...

ska firma filmowa zwróciła 
się do znanego artysty filmo 
wego w Hollywood, aby za­
grał w filmie „Odyseusz” we­
dług przeróbki z Homera. Ar­
tysta ów nie odmówił, ale pro 
sił o wyjaśnienie kim jest ów 
mister Homer i jakie książki 
prócz „Odyseusza” napisał. 
Pismo „Messaggero” nie po- 
daje tytułu amerykańskiego 
czasopisma, ani nie wymienia 
nazwiska aktora. Łatwo jed­
nak domyśleć się, że pismem 
jest głóśny tygodnik „Li­
fe”, a aktorem jedna z 
gwiazd hollywoodzkich.

Dlaczego z tymi pytaniami 
zwrócili sią Amerykanie? Od­
powiedź daje znany felietoni­
sta radziecki D. Zasławski w 
prasie moskiewskiej: Z lęku 
przed komisją senatora Mc Car 
thy do badania działalności 
antyamerykańskiej. Muszą wie­
dzieć na wszelki wypadek, kto 
to są ci Homer i Goldoni, gdy 
zawezwie ich przed swój try­
bunał amerykańska inkwizycja. 
D. Zasławski radzi artyście 
filmowemu w Hollywood, aby 
przygotował sie na danie na­
stępującej odpowiedzi:
„Nie znam osobiście mi­

ster Homera i nigdy się z 
nim nie spotkałem. Mogę 
przysięgać, gdyż żył on przed 
2 800 laty. W Związku Ra­
dzieckim nigdy nie był, z po­

chodzenia Grek — nigdy nie 
był rewolucyjnym emigran­
tem, a jedynie starym 
Grekiem. Przed „Odyseą” 
wydał książkę „Illiada”. Te­
mat ten jest doskonały 
dla filmu. Chodzi tam o 
porwanie pięknej niewiasty i 
świetny kawał, który się na­
zywa „Koń Trojański”.

Natomiast w sprawie signora 
Goldoniego najlepiej bodzie 
dać taka odpowiedź:
„Tak, sir, istotnie intereso. 

wałem się osobą Carlo Goldo­
niego, ale nie spotkałem się 
z nim ani w Europie, anj w 
Ameryce, gdzie, o ile mi wia­
domo, nigdy nie był. W wy­
borach włoskich 1953 roku 
nie brał udziału, gdyż zmarł 
w 1793 roku. Z tego też po­
wodu nie mógł być członkiem 
partii komunistycznej ani jej 
sympatykiem. Muszę jednak 
szczerze dodać, że Goldoni 
bezlitośnie piętnował świę­
toszków, oszustów i obłudni­
ków, którzy grają podwójną 
grę. Nie wiedziałem o tym i 
przyznaję się do mej wielkiej 
ignorancji. Zapewniam korni 
sję, że to się nigdy nie po­
wtórzy.”

Z takimi odpowiedziami 
można zaryzykować stawie­
nie się przed komisją, (h)

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Dobre serce Piotra
Piotr do Jana rzekł raz: Kumie! 
troski twe na wskroś rozumiem, 
nie masz konia — konia dam ci — 
nie chcę, abyś bumelanci!.
Jan wziął konia — pole zorał — 
szybko z pracą się uporał — 
cóż to znaczy skrawek pola!

Więc do Piotra już za tydzień 
by zapłacić — z forsą idzie; 
a ten krzyczy: Janie, hola!
Dobre serce mam dla Kuma — 
niepotrzebna mi ta suma. —
Wpiszę wszystko na odrobki — 
przyjdziesz do mnie na wykopki.„

Tak z poczciwych słów matacza 
■wylazł pysk wyzyskiwacza-

Nieporozumienie

wiosenne

JOANNA DĄBROWSKA

Pięć groszy

— Piękną pogodę mamy dzl 
siaj...

— Owszem... Ale cheialam 
pann zwrócić uwagę, żc ta 
panienka nie jest pou moją 
opieką.

Wsiadłam do tramwaju i od 
razu zaczęłam gorączkowo szu­
kać drobnych.

Niestety, najmniejszym bank­
notem, jaki znalazłam, było pięć 
złotych.

— Jeżeli dam konduktorce te 
pięć złotych — myślałam — to 
rozmowa na pewno potoczy się 
tak:

— Nie mam reszty. Proszę o 
drobniejsze.

— Niestety, to najdrobniejsze, 
jakie mam.

— To niech pani dobrze po­
szuka.

— Już szukałam. Wszędzie. 
Naprawdę nie mam.

— A ja niby skąd mam mieć? 
Jak pani myśli?

— Nie wiem...
— No właśnie! I ja też nie 

wiem. Przed chwilą objęłam 
służbę.

Przeraziłam się. A jeżeli kon­
duktorka każę mi wysiąść?

A konduktorka była coraz 
bliżej. Zaczęłam od nowa szu­
kać po kieszeniach. I nagłe pod 
podszewką wyczułam twardy 
krążek. Było to pięćdziesiąt gro­
szy. Teraz już spokojnie czeka 
łam na konduktorkę. I właśnie 
w tej chwili przypomniałam so­
bie wydarzenie sprzed dvTóch 
lat.

...Tramwaj. Podaję kondukto­
rowi pięćdziesiąt groszy. Pan 
obok mnie też podaje pięćdzie­
siąt groszy.

— Pięć groszy! — żąda kon­
duktor.

Kręcę głową, że nie mam. Ten 
pan też kręci, że nie ma.

— Nikt z państwa nie ma pię­
ciu groszy? — oburza się kon­
duktor.

— Nie — odpowiadamy chó­
rem.

Konduktor ma nieprzeniknio­
ną minę, patrzy przed siebie, 
zastanawia ' się, grzebie w tor 
bie i podaje mi dziesięć groszy.

— Podzieli się Pani z tym pa­
nem...

Bardzo długo nie zgadzaliś­
my się, wpychając sobie w ręce 
nieszczęsną dziesięciogioszówkę. 
Kiedy wreszcie udało mi się 
wrzucić ją temu panu do kie­
szeni — wysiadłam. On wysiadł 
za mną. Próbowaliśmy zmienić 
dziesięciogroszówkę w budce z 
wod$ sodową, ale nie udało nam 
się. Wreszcie nieznajomy zażą­
dał ode mnie numeru telefonu.

nych.

AM ER YKA ŃSKA „OBRONA"
Mieszkaniec Marsa: Co tu robicie? 
Amerykanin: Musimy bronić granic Stanów

Ludowe bajki hinduskie*)
CHŁOP I SŁUGA

f^hłop i sługa maharadży spo- 
'~4 tkali sią na drodze. Sługa

zapytuje chłopa:
— Powiedz mi, przyjacielu, 

iłu jest w twojej wsi mieszkań­
ców, ile domów, ilu fryzjerów, 
ilu służących i ilu kapłanów?

Chłop mu odpowiada: «
— W mojej wsi jest dziewię­

ciu mieszkańców, dziewięć do­
mów, dziewięciu fryzjerów, dzie 
więciu służących i dziewięciu 
kapłanów.

—■ Jakże tak może być? — zdzi 
wił się sługa maharadży.

— Tak jest: w mojej wsi wszy­
scy mieszkańcy sami wykonują 
swoje prace.

PIĘĆ CHLEBÓW
TJewien człowiek codziennie
Ł kupował pięć bochenków 

chleba.
Kiedyś spotkał wwojego przy­

jaciela, który go zapytał:
— Powiedz mi, dlaczego zaw­

sze kupujesz pięć bochenków 
chleba?

A on mu odpowiedział: .
— Jeden zjadam sana, dwa 

komuś pożyczam, a dwoma spła­
cam dług.

Dałam, sądząc, że w ten sposób 
się go pozbędę.

Od roku jest moim mężem.
...Konduktorka stała już nade 

mną. Nie podnosząc oczu poda­
łam jej pięćdziesiąt groszy i peł­
na obaw czekałam, co będzie 
dalej.

Wyobraźcie sobie — nic się nie 
zdarzyło. Podała mi bilet, a o 
pięciu groszach nawet nie 
wspomniała. Zupełnie, jakby ta 
moneta w ogóle nie istniała.

Odetchnęłam z ulgą.

Kaz pewien...
Raz pewien poeta z Dziekanki, 
napisał poemat... do szklanki — 
cóż, wariat — źle ma w głowie, 
lecz szklanek — nie ma panowie, 
to dziwne, dziwne zachcianki...

W. S.

TADEUSZ GICGIER

O pewnym
Nie czytuje gazet i radia nie

słucha,
ty je na uboczu w słodkim błogo- 

. . stanie,
ufając w skrytości wielebnego 

ducha,
że gdy on stoi w miejscu —

świat z nim razem stanie.

Ach!
Ach, jaka jestem zmordowana’ 
Ach, ilfe miałam spraw od rana! 
Ach, ni? uwierzy chyba nikt... 
(ja pierwszy, bo jak wierzyć

w mit?)

O pewnej stołówce
(wg „Krokodyla”)

Kiedy się studiują jadłospisu
mu ■ Tkartę,
Widzi się to, czego wy już nie 
- (widzicie:
Ze się tylko daty zmieniają więc

, I warto
Wykuć takie „menu” na

(kamiennej płycie:

To nie sztuka...
To nie srtuka złapać kruka.
Ani sowę wziąć za głowę.
Lecz .jest sztuką, nie igraszką. 
Sznur gdzieś dostać do żelazka!

Sk.

Zjednoczą- 
(„Neues Deutschland”)

— Nie rozumiem cię — odpcu 
wiada przyjaciel.

— To bardzo jasne: jedea 
chleb sam zjadam, dwa chleby 
daję dzieciom, a dwa — oddają 
ojcu i matce.

MĄDRY LEKARZ
przyszedł do lekarza chory 1 

mówi:
— Panie doktorze! Boli mnie 

brzuch, wylecz mnie!
— A co wczoraj jadłeś? — za­

pytuje doktor.
— Zielone owoce! — odpowia­

da chory.
— Dam ci lekarstwo do oczu.
— Dlaczego do oczu?
— Żebyś na drugi raz lepiej 

patrzał, co jesz.
Przełożył z rosyjskiego 

Fr. Swarzyca

•) Bajki zapisane i przetłuma­
czone z sanskrytu na język ro­
syjski przez sławnego uczonego 
rosyjskiego J. P. Minajewa w 
1875 roku w czasie jego pobytu 
w Indiach.

Związek Niezależnych! Tak 
nazywa się sfaszyrowaną 
frakcja parlamentarna Au­
strii. „Poszczycić” może się 
ona osiągnięciami, które wy­
wołać mogą jedynie uśmiech 
politowania.

Oto niektóre dzienniki au­
striackie dmuchające razem 
ze Związkiem Niezależnych w 
jeden puzon, przemilczały 16 
rocznicę hitlerowskiego An- 
schlussu oraz 9 rocznicę wy­
zwolenia Austrii przez Armię 
Radziecką.

Chodzi bowiem o to, żeby 
nie drażnić Adenauera oraz 
by zatrzeć nienawiść Austria­
ków do militaryzmu niemiec 
kiego.

Rzeczywiście n i e z a leż- 
n i: nie zależy im na wolno­
ści.

*
Francuski dziennik „Mon­

de” zamieścił opis walk pod 
Dien Bień Phu w Vietnarnie. 
Opis kończy się „białą pla­
mą” i uwagą redakcji, że 
tekst, który miał się w tym 
miejscu znaleźć, został skre­
ślony przez cenzurę.

Francuska cenzura wyszła 
z założenia, że lepsza „biała 
plama”, niż tekst mówiący 
o czarnej plamie, jaką jest 
brudna wojna w Victnamie.

*

Mc Carthy wygłosił ostat­
nio rewelacyjną „tezę”. Stwier 
dził on mianowicie, że auto­
rami komunistycznymi są ci 
wszyscy, których książki znaj 
dują się w bibliotekach ra­
dzieckich ośrodków informa­
cyjno prasowych!

A więc: Tołstoj, Dickens, 
Goethe, Mickiewicz, Rab;ndra 
nath Tagore, Zweig, Galswor 
thy... Wystarczy.

t. h. n.


